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W szystk ie zabiegi na n ic się nie zd a ły , 
Pieniądze djabli w zięli — a córki zostały!

W ydanie Ilg ie .



T>o czytelników!
„L a t tem u będzie , nie pom nim y ile“ —
Gdy pom azani d rukarsk iem  czern id łem ,
W p iersiach  uczuw szy kłuć i łe ch ta ń  ty le —  
W  św iat się frunęło  sam odzielnem  skrzydłem ... 
I le  się do dziś guzów  pozbierało,
Ile  okrw aw ień  zaschło gdzieś pod sercem  —  
J a k  się tam  żyło, co się p rzebo lało  —
A t, rzecz w iadom a — św iat nie je s t  kobiercem ... 
Owóż, tam  kiedyś w satyrycznym  szale, 
W ygłosiliśm y w yznanie swej w iary —
B yło  to p ięknie, było to w spaniale ,
A le człek w ów czas nie był taki stary 
W dośw iadczenie —  więc z gorącej m iłości, 
B yw a czasem za wiele frazesów  i złości... 
D ziś p rzyszło  wrócić na tę sam ą drogę,
N a której trochę krw i i łez zostało  —  
D arujcie, proszę —  czułym  być nie mogę —  
Choć się na czułość coś w sercu zebrało ... 
Więc z tej daw niejszej w ygłoszonej ,,w iary“ 
B ierzem y dziś to, co w nas pozostało —  
Zwyczaj to św ięty na tej ziemi starej —  
U kochać w iele —  nienaw idzieć m ało... 
O tw órzcie w im ię polskiej gościnności, 
Pozw ólcie dalej nić zaczętą snuć —
H o łd y  pow inne złożym y praw ości,
Ale fałsz z drogi, bo go bez litości 
Śm iechem  i p raw dą będziem  w oczy k łuć!...

Z całego świata.
Żyjem y w epoce wynalazków —  G alicja 

jednak  oprocz głodu, ustaw y o lichwie i dy- 
jurnistów , nic jeszcze do tego czasu nie wyna­
lazła  —  aż tu naraz  dowiadujemy się, że 
jeszcze w bieżącym roku, wprowadzone zostaną 
w życie weksle a n t i k o s z o w e .

Rzecz się ma tak. Poniew aż w ostatnich 
szczególniej czasach, rozpowszechniło się n ie ­
dotrzym ywanie słowa narzeczonych płci męz- 
kiej, tak , że panna najuiew inniej osiadając na 
koszu, bywa skompromitowaną, mając tern sa ­
mem zagrożoną przyszłość, —  założyło się 
tedy we Lwowie tow arzystw o o j c ó w  r o ­
d z i n y ,  którego członkowie nie inaczej wpu­
szczać będą do swoich domów konkurenta, jak  
za piśmiennem poręczeniem dwóch z pozycją 
m aterja lną osób, obowiązujących się zapłacić 
pewną z góry umówioną kwotę w razie  tak  
nazwanego n u r a .  Wysokość poręczonej kwoty 
zależeć będzie natu ra ln ie  od pozycji, ja k ą  ro­
dzina panny w hierarch ji społecznej zajmuje. 
Poręczenia tak ie  będą w ystaw iane w formie 
solidarnego wekslu, który przy wejściu do 
domu, gdzie się znajduje panna na wydaniu, 
złożony być winien przez młodego człowieka 
u rodziców. Mała jednak  je s t nadzieja, aby 
powyższe tow arzystw o potrafiło wpłynąć na
powiększenie się m ałżeństw  we Lwowie __
dowiadujemy się bowiem —  że n. p. Z ak ład  
zastaw niczy w gmachu teatralnym , k tó ry  swoją 
przeszłość opiera n a  c u k r o w y c h  f i n a n ­
s a c h ,  weksle a n t i k o s z o w e  z chęcią dys­
kontuje, jednak  nie ma tego złego, coby na 
dobre nie wyszło, —  rodzice, bowiem, stracą  
coś na córkach, ale za to mogą poprawić

swoje m aterjalne in teresa, które ja k  wiadomo 
w naszym kochanym Lw owie, nie są w kw it­
nącym stanie.

Dzielim y się z czytelnikam i wesołą w ia­
domością. P. Mikuli, dyrektor tow arzystw a 
muzycznego, p rzystąp ił do „Spójni" i obowią- 
za ł się przedewszystkiera upraw iać muzykę 
narodową. Poniew aż jednak  stosunki pana d y ­
rek to ra  z kompozytorami naszymi są ro z s tro ­
jone, i nie tak  łatw o znaleść we Lwowie ko­
goś, któryby powiązał je  w harm onijne akor­
dy, dopóki więc to nie nastąpi, na koncer­
tach tow arzystw a muzycznego grane będą 
same tylko utw ory pana Mikulego, wykony­
wane przez pana M arka z głębokiem odczu­
ciem myśli kompozytora.

Jeden  z naszych tutejszych lekarzy  zako­
munikował nam bardzo pożyteczną wiadomość, 
a m ianow icie: „C iągły postęp nauki e k o n o -  
mj i  są słowa tego lekarfca —  nie został 
bez wpływu i na medycynę. E k o n o m  j a  uczy, 
że przy  każdem zajęciu podział pracy jest 
warunkiem pomyślnych rezultatów . O tóż’ ta 
sama z a s a d a  e k o n o m i c z n a  w pewnych r a ­
zach przy niesieniu pomocy cierpiącym, zasto ­
sowaną być winna. K obieta ze względu na 
swoją kom pleksję, narażona je s t często na 
zemdlenie, Zw ykle rzucają się do niej wszyscy 
otaczający i ra tu jąc  bez żadnego ładu, u tru ­
dniają tylko powrót do przytomności. Mając 
to na względzie —  powiada dalej tenże le­
karz przygotowałem  niew ielką podręczną 
broszurkę p. t. „O podziale zajęcia przy  ra to ­
waniu zemdlonej kobiety", k tó ra  wkrótce w yj­
dzie na widok publiczny.

Z e Sambora. Niedawno temu podjąłem po­
dróż po naszej stolicy okręgowej, aby w y­
kryć piętno postępu i cywilizacji, o których 
brak tak  nielitośeiwie nasz gród obwiniają.
1 rócz kalum nij tych, spowodowały mię do tej 
podróży także niegodziwe tw ierdzenia niektó­
rych śmiałków, że Sambor nie grzeszy bynaj­
mniej w rażliw ością ducha, że otoczył się. mu- 
rem nietolerancji przed napadam i nowożytnej 
cywilizacji, ba co więcej, że stoi pod wzglę- 

| dem rozwoju pojęć estetycznych i dążności do 
doskonałości naw et za Drohobyczem.

Podróż moja -— wiedźcie, żem fizjogno- 
mik z zawodu • porodziła niezbite dowody, 
że Drohobycz, owe gniazdo, gdzie się tylko 
niski lęgnie m ateryalizm , naw et z Samborem
0 wyższość polemizować nie m oże; —  Sambor 
ma za sobą św ietną h istoryczną przeszłość, 
a Drohobycz te j, może tylko bladą swoją t e ­
raźniejszość przeciw staw ić. W ystarczy  na udo­
wodnienie tego fak tu  okoliczność nie małej 
w ag i, że Sambor od la t niepamiętnych, bo 
od. . rok? P is k ie g o  —  za jrzę  Jo kroniki 
miejskiej i innym razem  wam napiszę —  ma 
brukowaną prom enadę, czem się Drohobycz 
poszczycić nie mógł i nie może. W prawdzie
1 ten ma już bruk, ale, ani porów nania: to ty l­
ko małpowanie, a  do tego nasze kamienie 
w ytarte  daleko lepsze od tam tych nowych. 
Jeże liby  zaś dowód ten  nie w ystarczał, na każdy 
wypadek przygotow ałem  wam argum ent z no­
wożytnych dziejów naszego grodu. W  osta­
tnich czasach urządzono na prom enadzie jedną 
la ta rn ię  gazową ak u ra t naprzeciwko okien p. 
burm istrza. Czy celem je j je s t nadzorowanie 
czynności p. burm istrza, wszechwładny naszego,

czy ona też tylko ma dodać blasku do św* 
tności m iasta i przyświecać m u, jak  niep 
raierzając b. burm istrz przyświeca radzie 
skiej m ądrą radą, przyznam się, nie wi 
Bądź co bądź, ta  la ta rn ia  zlewa na nasze \ 
sto obfity zdrój pochwał, a co więcej za 
wolenie własne, że czynni aż nadto zadość 
wymogom postępu. Niechże się Drohobycz 
czemś podobnem poszczyci!

Duma przyzw oita zakazuje nam dalszego 
porównania Sambora z Drohobyczem, |d z ie  
nie masz la ta rn i takiej, ani staregy, bruku, 
gdzie nie wywąchasz, ani serca, a a f  poczucia 
godności, ani jawnych dążności do prawdziwki 
mamonizmem nie kierow anej cyw ilizacji.

W miłych naszych stosunkach literack ich  
gdzie personifikacja au torska mogłaby bvć w ja ­
kim żywym obrazie na cel dobroczynny p rzedsta­
wiona w postaci tureckiego świętego, nic ła t­
wiejszego, jak  zostać nakładcą nie wydawszy, 
ani jednego grosza, zw łaszcza, jeśli się ma 
księgarnię. Z  powodu takiego w łaśnie spo­
strzeżenia, nadesłano nam do rozw iązania z a ­
danie następujące: „Ile  może s t r a c i ć  na
książce n a k ł a d o w a  księgarnia, która oprócz 
n a ł o ż e n i a  sobie 50°/o, nie włożyła ani g ro­
sza, z wyjątkiem lOciu centów, ofiarowanych 

■ służącemu, który odniósł nakład z drukarn i do 
I księgarn i? ... P taszkow ie leśni, ani sieją, ani 
o rzą , a jednak  żyją —  księgarze n as i, ani 
piszą, ani drukują, ani czytają, ani nawet 
znają się na tem, co ludzie piszą, drukują i 
czytają, a je d n a k :

Nietylko żyją, lecz się nawet tuczą,
I wciąż na ciężkie czasy skarżą się i mruczą
„Pięćdziesiąt procent w oczy ich kłuje _
Któż tam „duchowe sprawy' rachuje...'

Pow rót przy księżycu.
W y ry w e k  z całości

przez

Stanisław a B ogusław skiego *).

Księżycu co się po ścianie 
Wieszasz przed m em i oczyma. 
Napróżno zwiedzasz m ieszk a n ie , 
Mojej kochanki tu nie ma! —

(Romaneska śpiewana p n j  angielskiej gitarze — sa czasów 
księstwa Warszawskiego).

Księżycu s ta r y ! znowu jasnem  okiem 
Odwiedzasz śmiało ulice W arszaw y,
Lub przyczajony za ciemnym obłokiem 
Zezem spoglądasz na człowiecze sprawy .
O, je s t co w id z ieć ! je s t się czem zabaw ić —  
P atrzysz  na rzeczy, których człek nie zgadnie.... 
Masz czem śmiech wzbudzić... czem serce za - 3

[krw aw ić... |  
Księżycu s ta ry , wszak to wiesz dokładnie!
A  gdy cię sm utek posępny rozm arzy ,
To się wałęsasz uparty  tułaczu 
Po zgliszczach zamków, po grobach cm entarzy.
J a k  żona, niby w wiekuistym płaczu!
I  twoje jasno-srebrzyste promienie 
Z  równą szczodrotą rozsypujesz z góry.
Tak na grób nędzy, kędy śpi cierpienie,
J a k  na m isternie kowane m arm ury !
Ą tam  szydersko, jakby  od niechcenia,
Ś lizgasz się hardo przez litery  złote,

*) Jestto fragment z pośmiertnej niedrukowa- 
nej jeszcze w całości powieści Bogusławskiego p. t. 
„Córka Lichwiarza1*. (Przyp. Bed.)



I  niszcząc światłem  płaczących drzew cienia 
JaBno oświecasz pośm iertną głupotę!
E j ! bądź ostrożny s ta ry  latarn iku ,
Bo jak  pan zgrzytnie, » z grobu wyskoczy, 
To ci wśród dumy obrażonej krzyku 
Jeszcze obelgą ja k ą  bluźgnie w oczy. 
Słyszysz... pan w s ta je ! a cóż powie żona,
Co odpłakawszy czas po nieboszczyku,
J u ż  u cudzego kołysze się łona?...
E j, bądź ostrożny s ta ry  la ta rn iku !...
Po co w y sz y d z a ć  nasze błędy bratnie,
Po co tw arz  twoją wykrzywiasz złośliw ie, 
Gdy Bóg ci kazał świecić nam bezpłatnie 
To świećże zdrowy jasno, a poczciw ie!
I  nie patrz  proszę tak  słodkiem obliczem 
Boć na sumieniu i ty  masz coś bratku,
Gdy ciągniesz serca czuciem tajem niezem  
"Wśród cichej nocy, na drogę upadku...
O t, lepiej kiedy wisisz nad m iastam i —
To niech cię wcale ludzie tam nie widzą. 
Z akry j tw arz  twoją brudnych chm ur szm atam i, 
Bo tu  się ciebie więcej już nie w stydzą... 
Tw arzy rumieńcem, ja k  niegdyś nie stro ją  
I  każdy śmiało w nos ci się rozśmieje,
J u ż  tylko czasem twych oczów się boją, 
N iek tóre żony... i wszyscy złodzieje!
To też, gdy w zgardą tw e usługi płacą,
O! bram niebiańskich emerycie stróżu!
P a trz  tam, gdzie świeczki nie ma kupić za co, 
Świeć na poddaszu, nie w pauskiem podwórzu. 
Tam cię z drw inkam i przyjm ą biesiadnicy, 
Bawić się będą twej tw arzy  obrazem...
Chyba się oknem w śliźniesz do piwnicy,
Bo zresztą  zewsząd wypędzą cię gazem! 
Lepięj niech zawsze tw oja ta rcza  świeci 
S tru g ą  promieni uroczych i czystych,
K ędy ci każą b łąkać się poeci,
W  swoich tęskliw ych dumach w iekuistych! 
Zw iedzaj więc ciche domki pustelnicze,
G dzie żyją starcy  skromni i odludni,
W ciskaj się w puszcze i lasy dziewicze,
Myj się w strum ieniu, p rzeg lądaj się w studni, 
B łyszcz w kroplach rosy perełek urodą, 
Z ajrzy j bezczelnie w ponurą pieczarę,
Muskaj warkocze wierzby po nad wodą, 
Odwiedzaj chatki i ru iny stare,
Bujaj swobodnie wśród pasterskich  łanów, 
Podchodź na schadzkach niewinne dziewice, 
S łabostki znajdziesz nietylko u panów,
O i sielanka ma swe tajem nice!...
J a  ci tw ej wiedzy wcale nie zazdroszczę,
Boś jak  dew otka upadłego ducha,
Cóż je j po słowie, kiedy niem nie chłoszcze? 
Cóż je j po wiedzy, gdy jej n ik t nie s łu c h a !... 
Chyba, gdy w św iata ostatn iej godzinie 
Ję zy k  twój m artw y popuszczą ci lnźno,
E j! ileż na w ierzch tajem nic w ypłynie!
Toż będzie w rzasku!... ale już za późno!!! —

0 konkursie dramatycznym lwowskim  
imienia Fredry przypowieść.

Onego czasu panowała bezoryginalność 
kom ed jop isa rska  na  scenie lwowskiej, a bez­
oryginalność pochodziła z b raku autorów, 
a autorowie woleli sztukę rżnąć po różnych 
dziennikach ,  albowiem scena groziła  im śm ier ­
cią i tyfusem głodowym...  T edy  rzek ła  d y ­
r e k c ja  pewnego r a z u :  uczcijmy pam ięć wiel­
kiego F re d ry  i us tanów m y konkurs  d ram a­
tyczny . I  stało się tak, ja k  rzekli. A  pierw ­

szy konkurs odbył się w porządku, albowiem 
dopiero pierwszy był, a drugi ugrzązł w po­
łowie, albowiem już  drugi fest. I  od Bałtyku, 
aż po Czarne morze zaskrzypiały pióra a u to r ­
skie, i znosiła poczta na  drugi konkurs  sztuki 
jedną po drugiej, aż zniosła czterdzieści i 
dwie. I  wybrano  z n ich  trzy  —  a je d n a  sie­
działa „N a  dw óch s to łkach11, a d ruga chciała 
„K ochać i kochać11, a  trzecia  rob iła  ,,Za- 
biegi“ . I  wyprowadzano po kilka razy wszy­
stkie t rzy  na  scenę, a lud potem r z e k ł : 
konkursowe z a b i e g i  dyrekcji nie dobre są, 
albowiem usiadła n a  d w ó c h  s t o ł k a c h  
i pragnie k o c h a ć  i k o c h a ć ,  ale w łasną 
szkatułę  swą. A  sta ł się tedy konkurs, o j a ­
kim ludzkie ucho nie s ły sza ło ,  a lbowiem 
dyrekcja żywcem autorów konkursow ych  
pochow a ła ,  spraw iw szy  sobie pogrzebową 
stypę. Tedy śm ieli  się ludzie i mówili :  b ło ­
gosławiony ten kraj nad Pełtw ią ,  albowiem 
w nim początek ła tw y  jest,  a drudzy mó- 

! w ili :  dziwny ten kraj nad  P e ł tw ią ,  albowiem 
prace jego bez końca są. A jeszcze inni r z e ­
kli: n i e d o b r z e  je s t  brać imienia cudzego 
nadarem no , a iżeście wzięli imię F re d ry  —  
niesława wam. T edy  podniosła  głos opinja, 
k tóra  nad P e ł tew  w gościnę tylko przyjeż­
dża i rzek ła :  odpowiedzialność na dyrekcji 
wielka jest, albowiem krzywdzi tych, którzy 
i tak krzywdzeni są. A  dyrekcja na w szys t­
ko g łuchą była i g łuchą  pozostała, albowiem 
postanowiła  oddać konkurs w ręce Opatrz­
ności, która na sądzie ostatecznym w obli­
czu św ia ta  całego autorom nagrody rozda. 
I  działo się to w latach pańskich tysiącznym 
ośm setnym  siedm dziesią tym  dziewiątym  i 
ośmdziesiątym. gdy  się zakładały  tow arzy­
stwa opieki nad zw ie rz ę ta m i , p tastw em  i 
wszelką bestją, a o prawach autorskich  i w y ­
zyskiwaniu cudzej pracy, deklamowano po s e j ­
m ach  i gazetach narodowych. S tańczyk .

Straszne rzeczy.
Od pewnego czasu dwie księgarnie lw ow ­

skie, z k tórych każda ma dwóch właścicieli, 
p row adzą ze sobą wojnę zaciętą.

P ie rw sza  księgarnia  zarzuca d r u g ie j : 
kradzież literacką i niestosowanie się do 
ustawy krajowej przeciwko lichwie.

D ruga  znowu księgarnia oskarża p ie rw ­
szą o niestosowanie się do ustawy krajowej 
przeciwko lichwie i kradzież literacką.

.Rezultatem tej wojny jest  to, iż p ie rw ­
sza księgarn ia  pos tanow iła  powiesić w łaści­
ciela drugiej, a d ruga księgarnia je s t  żądna 
powieszenia właściciela pierwszej.

Zachodziła wątpliwość, k tóry  z w łaśc i­
cieli każdej księgarni ma podledz sprośnem u 
w yrokow i,  —  ale szczęście zapaśnicy roz- 
strzygli tę  kwestję zastosowaniem porządku 
alfabetycznego w nazwiskach.

Rzecz więc zadecydowana —  zapaśnicy 
będą się wieszać wzajemnie aż do skutku. 
Kto p ierw szy um rze ,  ten przegra.

Widowisko to, tak ponętne dla dam 
lwowskich, byłoby już spełnionem, gdyby  nie 
niepewna pogoda.

Ale co się odwlecze, to nie ueiecze.

Z teatru, z tonów, z paletry i dłuta 
Rzecz na w spółczesnych wypadkach osnuta.

Dzieła sztuki w braku nieustającej wy­
stawy rozpuszczone po różnych sklepach i 
sklepikach, g rom adzą zwykle ciekawych koło 
okien. Ileż to nam iętnych spojrzeń ściągają 
fotograficzne reprodukcje obrazów S iem iradz­
kiego: R ozbitki, Taniec wśród mieczów  i W a­
zon, czy kobietą? Młodym i udającym m ło ­
dych miłośnikom sztuk p ięknych, podobają 
się postacie rzymskie bardzo. W azon , czy  
kobietą? zyskuje przeważnie odpowiedź: ko- 

: biety snać zapominają o myśli a r ty s ty ,  że 
tu w ybór trudny , i je d n a  i d ru g a  rzecz bar­
dzo ła tw o się t łucze. „Złotowłosa bogini, co 
masz w tem co, że lubisz cnotę rozbijać, jak  
s z k ło ? “ —  B yw ają wazony bardzo , bardzo 
drogie, a t łuką się jednak  n ie t ru d n o ,  kobieta... 
naprzykład K leopatra  Żmurki, której fotografje 
bardzo są we Lwowie rozpowszechnione, bo 
oryginał tej Kleopatry, choć pod innem imieniem, 
znany i dość popularny w kołach kawalerskich 
i nie-kawalerskich. Co kto lubi ? D ow ia­
dujemy się , że je d en  z lwowskich ar ty­
stów-malarzy zamyśla wykonać obraz spo łe­
czny p. t. „Proces o d łu g  m iłośc i“ , rzecz z 
izby sądowej. Pan  F ried ,  ale nie dyrek tor  
banku włościańskiego, zam ów ił sobie prawo 
reprodukcji w nadzieji dobrego pokupu. Bo 
co do p. Frieda, to któż zaprzeczy, że stara 
się szerzyć sm ak d o b ry ;  dość spojrzeć na 
jego w y s ta w ę : dwa wielkie zw arjowane byki, 
kosze z ogórkam i i kwiatami, huzary  nie­
mieckie w. um izgach ,  ramy do zwiercia­
deł i t rzy  kopy kufli do piwa... zapomnia­
łem i dyplom krakowskiego towarzystwa 
sztuk pięknych, nie wiem, czy także na  sp rze­
daż, na  raty.

U  p. Bogdanowicza jeszcze od urodzin  
jego żony wystawiono sta loryt:  „M ieczn ik  i 
M a r ja 11 i „Zosia", a  po drugiej s tronie cz te ry  
cynamonowo-żółte k o n ie , a jako najnowsze 
d z ie ło : fotografja Onyszkiewiczowej. Ale
wszystko w ką t  p rzed  heliominiaturami, 
wykonywanemi przez panią F ilippi.  „Z 
przodu, z tyłu nie nie znaczy —  dobry  r y ­
cerz s traszny  w szędzie1" — heliominiatury, bo ­
wiem, przez p. F il ipp i  wykonywane, za­
sadzają się na  tem, że podkłada się z tyłu 
byle jak, a kolory pięknie cieniowane w ystę­
pują na  przodzie. O dziełach d łu ta trudno 
coś napisać, bo nasi rzeźbiarze chcieliby tylko 
robić pomniki, a że zabrakło ludzi, k tórychby
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Zapalony
4 —

Don-Juan.

— Nie czuje p an , coś się pali?...
— W idzisz moja ribke , to moje serce tak  sze zapaliło do panna Kasza.
— A le , gdzie tam ! Fe! to jakaś starzyzna się pali!...



Tak się dzieje. W a l k a  o b y t .

Było dobrze — były zbytki — — Pani! Jeżeli wzKardzłsz moĴ  miłością i nie oddasz mi
Teraz źle jest -  przyszły żydki! tWej r^ki’ to chyba ży cie sobie odbiorę!!

— Czy panu już tak bardzo wierzyciele dokuczają?...

można umieszczać na pomnikach i zaledwie 
je s t za co na cm entarzu krzyż drewniany 
postawić —  więc oprócz sztucznie wykona­
nej roboty kam ieniarskiej między szynam i 
tramwaju lwowskiego, do złudzenia naśladu­
jącej grzbiet chudej szkapy, na której n ik t 
jeździć nie potrafi, a kompanja tramwajowa 
odrazu kark skręciła — nic nie mamy do za­
notowania.

Właśnie, gdyśmy skończyli ten prześli­
czny przegląd, dowodzący, nie chwaląc się 
mozolnej erudycji, na placu Halickim wypły­
nęła z nowej studni... Świtezianka. A rty sty ­
cznym kochankiem tego poetycznego zjawi­
ska jest p. Tadeusz Błotnicki. Młody to i 
dzielny artysta, którego przyszłość zapew­
niona, jeśli... jeśli —  w karjerze artysty nie 
zrobi się coś takiego, coby jak rozhukana 
fala, kochanka Świtezianki porwała z obranej 
drogi. Gdyśmy po raz drugi przy blasku

księżyca zachwycali się pięknymi kształtami 
Świtezianki pana B., myśl nasza kąpiąc się w 
cudownych strofach znanego poematu, taki 
wydobyła obraz:

A rty sta  k lęk n ą ł, chw ycił d łoń piasku,
I  sz tuki wzyw ał po tęg i;
K lą ł  się przy jasnym  księżyca blasku,
Że jej dochowa przysięgi.

D ochow ać trzeba, to nasza rada,
Bo k to  przysięgę naruszy —
Biada jes t tem u artyście — biada 
I  biada znękanej duszy...

si: *
*

P . Bałuckiego „Krewniaków" wystawio­
no na lwowskiej scenie. Przedewszystkiem 
odpowiedni jest ty tu ł tej komedji, bo zp o - 
k r  e w n i o  n a  je s t ze wszystkiemi komedja- 
mi W iktoryna Sardou. P. Bałucki, jak wia­
domo, jest m istrzem  w tytułach, ale tu prze­
szedł samego siebie... Od wystawienia „Rad­

ców pana Radcy" p. Bałucki kusi się na na­
pisanie salonowej komedji i zawsze kończy 
na... przedpokoju, lub kawiarni... Ale w „K re­
wniakach" p. Bałucki je s t o r y g i n a l n y m  — 
dotąd używał on w swoich komedjach inży­
nierów, jako tych, na podobieństwo których 
ludzie rodzić się powinni na świecie, w „K re­
wniakach" zaś, p o z y t y w i z m  autora poszedł 
dalej, p. Bałucki, bowiem, wziął sobie za 
bohaterów : dyrektora banku i buchhaltera — 
jeszcze krok, a w nowej komedji p. Bału­
ckiego zobaczymy bohaterską postać koncy- 
pienta dyrekcji skarbowej, a zapewniano nas 
nawet, że w jednej z przyszłych swoich ko- 
medyj p. Bałucki ma zamiar wprowadzić po­
stać „ s z l a c h e t n e g o  z a h l k e l n e r a " .  A 
propos „Krewniaków", donoszą nam z Kra­
kowa, że artyści tam tejsi, w uznaniu zasług 
autorskich p. Bałuckiego, ofiarują mu p ara­
wan, na którym  wymalowane zostaną główne



postacie z „Krewniaków1- i piesek „cioci“ 
też... Będzie to m iła  pam iątka ń lń  autora, 
którego kreacje, istotnie, mogą być ozdobą 
parawanu. W inszujemy artys tom  krakowskim 
tego pom ysłu  —  nasi zaś lwowscy artyści, 
za „salonowy" dowcip p. Bałuckiego w „K re­
w niakach" ,  m ianowicie o d a m i e  k a m e l j o -  
w e j , mają mu zamiar posłać album z foto- 
grafjami, które w zeszłym roku c. k. policja 
z tutejszego bazaru wiedeńskiego ze względu 
na obyczajność, skonfiskowała...

A  propos znowu „K rew niaków -- : powia­
dają, że nasze kobiety są nieoszczędne, a pa­
ni Tomaszewiczowa grając jedną  z krewnia- 
czek, ja k  włożyła jadąc do krewnego, po­
dróżną torebkę, to syn jej Napcio miał czas 
sfałszować weksel, weksel z kilkomiesięcznym 
term inem wyeskpirował, a pani Tomaszewicz 
wciąż paradowała w torebce. Godzi się też 
zrobić uwagę, na  korzyść reżyserji, że dwie 
role były najodpowiedniej obsadzone: takich 
przepysznych kształtów m a tka ,  jaką  g ra ła  
pani Tomaszewicz, m ogła  mieć tak kolosal­
nego syna  Napcia, którego g ra ł  p. P ieniążek.

*  *
*

Pow iadają ,  że trudno  j e s t  zadowolnić 
wszystkich...  P .  Sobiesław zadał temu kłam . 
Dyrekcja lwowska zadowolona, że się p. Sobie­
s ław a pozbyła, k rakow ska zadowolona, że go 
n a p o w ró t  wzięła —  publiczność lwowska zado­
wolona, że już  więcej widzieć p. Sobiesława nie 
będzie, krakowska zadowolona, że go zobaczy, 
p. Dobrzański zadowolony, że odebrał zali­
czkę za p. Sobiesława od p. Byehtera ,  p. Rych- 
te r  zadowolony, że za zaliczką dostał napowrót p. 
Sobiesława, który mu sromotnie popsu ł re- 
p e r to a r  w Krakowie —  jed n em  słowem, 
jeśli w ątp l iw em  jest,  jakie stanowisko p. 
Sobiesław zajmie w karjerze artystycznej, to 
dziś pewna, że posiada on talent zadawal- 
niania najsprzeczniejszych wym agań i pre- 
tensyj. ..

*  *
*

W głównej kur tyn ie  lwowskiej sceny, 
zrobiła się dziura w kształcie serca. Fatali- 
ści utrzymują, że to je s t  oznaka rządów  nie­
wieścich nad lwowskim teatrem *).  J a k  tam  
je s t ,  tak  je s t  —  dość, że loże drugiego pię­
tra, te, w k tó rych  zwykle siadają ar tystk i,  
zamieniły  się na w zór  m asonów, w loże 
określonego cha rak te ru  i stanowiska. I  tak 
grupu ją  się tam  loże artystyczne nas tępu­
ją c e :  loża miłości, loża rezygnacyi,  loża za­
zdrości,  loża podkochiw ania  się, loża abne- 
gacji, loża różnych  opinij, loża nadzieji... i 
nakoniec loża złudzeń...

*  *
*

*) Właśnie w tych dniach dziura załataną zo­
stała — więc może i rządy niewieście się skończą, 
zwłaszcza, że „kobieta zmienną jest..."

(Przyp. Bed.)

Dobrze jes t  ogrzać się przy genjuszu. 
Tak zrobił p. Ja reck i —  wziął poem at S ło­
wackiego: „Mindowe" i jako libretto „dopa­
so w a ł-- go do opery. Tak  przyzwyczailiśmy 
się do banalnych wierszydeł w librettach, że 
serce się ściskało (wyjątkowa to czułość re ­
cenzenta),  gdy cudne strofy muzy S łow a­
ckiego rozpierały i miażdżyły nieraz kom po­
zytorskie natchnienie p. Jareckiego. B ynaj­
mniej jednak nie myślimy j e ź d z i ć  na panu 
Jareckim  za „M indowe", i gdybyśm y się mo­
gli rozczulić —  niestety, po obfitych św ią­
tecznych libacjach niepodobna, tobyśmy mu 
z rozrzewnieniem taką palnęli m ów kę:  jesteś 
uczniem naszego Moniuszki —  widać to z 
poważnego traktowania  muzyki, ze spokojnej, 
poetycznej i przejmującej prostoty. Klasy­
cyzm był podstawą w ykszta łcen ia  muzyczne­
go Moniuszki i ty jesteś jego zwolennikiem. 
Idź z tem wykształceniem, jak poszedł Mo­
niuszko do przeczystych krynic  naszych na­
rodowych pieśni i ludowych melodyj, a s tw o­
rzysz takie dzieła, jak  „Halka", „Verbum 
nobile", „H rabina" ,  „S traszny  d w ó r“ i inne. 
N a rozczochrane stepy W agnerow skie nie 
puszczaj swego kompozytorskiego pegaza, bo 
i pegaz i ty  nogi połamiesz...  Taki Moniu- 
ko, mistrz, ,raz się tam puścił  w „Parji" i 
natychm iast zawrócił...  Śpiewaj o tem, coś 
widział, co znasz, co możesz odczuć, co jes t 
cząstką duszy twojej —  zrozumią cię w tedy 
tłumy... W  twojem „M indowe" nie ma nic 
litewskiego, ale jes t uczucie, jest myśl w to­
nach, je s t  nauka i jest  jeszcze kilka rzeczy 
takich, które przekonywają, że rozumiesz i 
kochasz sztukę...  Niechże ci więc nie ciernie, 
ja k  najczęściej bywa, lecz róże drogę do s ła ­
wy zaścielają.. .

T akąbyśm y kropnęli mówkę —  dali­
byśmy buzi kompozytorowi z dubeltówki —  
uściskalibyśmy panią Skalskę...  przepraszam, 
rozrzewnienie czasem człowieka uzuchwala, 
więc serdecznie podziękowalibyśmy za jej 
śliczny śpiew, mianowicie w scenach ob łą­
kania, powiedzielibyśmy kilka kom plem entów  
pani Donatti,  naturaln ie po polsku, żeby nas 
nie zrozumiała, kiwnęlibyśmy protekcjonalnie 
g łową pannie Malewskiej —  dalibyśm y p o- 
w i e t r z  n y  znak ręką pp. C ieślewskiemu, Cho­
dakowskiemu i Koncewiczowi, żeśmy z nich nie 
bardzo zadowoleni, nad chórami zrobil ibyśmy 
znak krzyża, jako  błogosławieństwo n a  p rzy ­
szłość za ich s ta ranną  pracę —  i konten- 
ci z siebie, poszlibyśmy na kolację „pod 
Gruszkę", aby się nas łuchać „pieczeniowych" 
k ry tyk  panów dyletantów sztuki, od których 
często s łuchający dostaje większej n ie s traw no­
ści, aniżeli od „płucek na kw aśno" w r e s ta u ­
racji p. Przybylskiego.

Antoniusz (Ładnowski)  wziął sobie na 
benefis Kleopatrę (Nowakowską). Co się tam

działo na  scenie —  nietylko trudno opisać, 
ale trudnoby było wysłąchać, bo p rzedsta­
wienie trw ało  do kw adrans na pierwszą. I  na­
wet dobrze, iż późno się skończyło, bo ros- 
koszne wdzięki Kleopatry i tak niepozwoli- 
łyby zmrużyć oka... Wyrażając się s ty lem  
pewnego recenzenta, którego, właściwie, spe­
cjalnością, je s t  robienie asfaltów, grze pani 
Nowakowskiej,  możnaby zarzucić „to i owo“ , 
ale była to jednak  gra, mogąca stanąć obok 
Modrzejewskiej. No, takie dwie Kleopatry na 
raz, jak  mi je s t  mila cnota kawalerska, za­
wojowałyby wszystkich królów i wodzów, 
nawet w tych częściach świata, które jeszcze 
nie zostały  wynalezione...  P a n  Ładnowski, 
jako benefisant, zos tał zarzucony bukietami 
i dostał dwa w ie ń c e : jeden od młodzieży 
un iw ersy te tu ,  drugi od kółka miłośników 
sceny, ten ostatni sreb rny  —  ale, to w szyst­
ko nic, powiada po przedstawieniu do nas, 
pewien także „miłośnik sceny“ —  same wy- 
ściskanie takiej ognistej K leopa try , która 
aż z rozczulania, choć była poganką, 
kilka razy szepnę ła :  „ J e z u s ! --, w obec
przepełnionej sali teatralnej, więcej warte, 
jak  wszystk ie  kwiaty i wieńce, więcej, jak 
uroczyste przemówienie, a raczej p r z e c z y ­
t a n i e  p. Lubicza do benefisanta, więcej n a ­
wet, jak  odpowiedź p. Ładnowskiego, w k tó­
rej serce wyskoczyło z piersi do ust  i zale­
dwie pozwoliło wydostać się kilku dziękczyn­
nym frazesom... Ale mniejsza o to, „S tań ­
czyk-- także pali swoje powinszowanie benefi- 
s a n to w i :

W ięc pielęgnuj w piersiach swoich święty 
ogień, boski —

Kochaj Polskę — pracuj dla Niej —
niech żyje Ładnowski!...

W spom nieć  musimy, że kobiety w E g ip ­
cie bardzo nam się podobały, zwłaszcza te 
dwie powiernice K leopatry : panna  S u łkow ska  
i pani Korwin. Tak, między nami powie­
dziawszy, jak Kleopatra była w złym h u m o ­
rze, to Antoniusz w jej otoczeniu dla swego 
ognistego tem peram entu  m óg ł także znaleść 
pokarm, zwłaszcza, że jak Szekspir powiada, 
,,na dziesięć kobiet s tw orzonych  przez Boga, 
pięć djabeł popsu je--. Nie dać psuć djabłom 
takich p ięknych rzeczy —  to obowiązek 
mężczyzny.

O BASI.
Rozum i serce, dwa wrogi 
Na straszny bój się wyzwali — 
Wtem... weszła Basia do sali...
I , rozum w nogi!

W tedy jej płynął czas błogi 
Wśród żartów, śmiechu, rozmowy — 
Wtem... rozum wrócił do głow y...
I , Basia w nogi!! — *



W salonie.
-— Doprawdy, jest taka niesprawiedliwość, 

co do ustosunkowania społecznego pomiędzy 
kobietą, a mężczyzną, że...

— W czem pani widzi tę niesprawiedli­
wość?...

— Jakto w  czem? we wszystkiem...
—  Zbyt ogólna odpowiedź...
—  Proszę pana, weźmy małżeństwo. Ko­

bieta wstępując na kobierzec ślubny, przy­
nosi z sobą po większej części niewinność, 
czystość duszy i serca — jednem słowem, 
zdrowie moralne i fizyczne w całem znacze­
niu tych wyrazów; mężczyzna zaś zupełnie 
przeciwnie —  pod względem moralnym i fi­
zycznym, najczęściej zrujnowany. Tu i tam 
les beaux restes tylko... Jakżeż to może być 
dobrze na świecie?...

—  Tak pani, jest  w tern pozorna tylko 
prawda, bo te les beaux restes mężczyzny, 
to jeszcze warte więcej, jak w s z y s t k o  
kobiety...

—  Zarozumiałość i nic więcej...
— Nie pani —  ja tu tylko widzę niezbite 

prawo harmonji. Mężczyzna pod względem 
moralnym J fizycznym tak dalece przewyższa 
kobietę, że z tych zasobów daleko wcześniej 
musi zacząć ekspensować, aby w małżeń­
stwie była konieczna równowaga. Gdyby 
kobieta w ogóle zaczęła ekspensować w ży­
ciu tak wcześnie, jak mężczyzna, nie byłoby, 
ani żon, ani matek, bo już na te obowiązki 
siłby im nie starczyło... Tak pani, mężczyzna 
nie dlatego zaczyna żyć wcześniej, że mu 
przyjemnie, tylko, że musi, bo mu tak na­
tura każe...

—  Cóż t y , w idzę, chudniesz coraz bar­
dziej....

—  At! kłopoty zjadają człowieka...
—  No, wiesz co, przy dzisiejszej droży- 

źnie to możesz nawet dobrze na tem wyjść.
— Dlaczego ?
—  A cóż, twój pogrzeb żonę będzie tanio 

kosztował...
—  Nie rozumiem cię...
—  No, bo jesteś tak cienki, że mogą cię 

w cybuchu zanieść na cmentarz i pochować... j

—  Ze wszystkiego, co pan powiedziałeś, 
przekonywam się, że mężczyźni nie umieją 
czytać w sercu kobiety.

—  Jednak ja w sercu pani doskonale czy­
tać potrafię...

—  I cóżeś pan tam wyczytał ?...
—  Nic tak osobliwego... —  ze dwa tuziny 

męskich imion...

—  Więc pan uważasz, że małżeństwo, wy­
rażając się po teatralnemu, jest to komedja 
w e  d w oj e...

— Przeciwnie pani, według mego zdania, 
małżeństwo, jest  to dramat w e t r o j e . . .

P IE R W S Z A  TA N D ETA  CHRZEŚCIJAŃSKA.
Zanim stowarzyszenie „Spójnia11 zdąży­

ło s p o i ć  tandetę chrześcijańską, już się za­
łożyła taka tandeta. Wiadomo, że po osta­
tnich wyborach do rady miejskiej, większa 
część dawnych radnych 'odpadła. Wiadomo 
także, iż znaczna część naszych radnych, 
ludzi poczciwych, chciałaby z duszy serca 
radzić, ale nie wiedzą o czem i jak, bo to, 
panie, przy kufelku piwa, to się gada o tem 
i owem, ba nawet o rzeczach poważnych, 
ale w magistracie, gdzie trzeba formalne 
wnioski stawiać i bronić ich w obec tych 
urwipołeiów dziennikarzy, co wszystko zaraz 
notują i potem człeka na publiczne pośmie­
wisko wystawiają —  to jest rzecz strasznie 
trudna i niebezpieczna. Otóż dawniejsi radni 
którzy dzięki księdzu Stojałowskiemu wy­
pchnięci zostali z magistratu, założyli T a n ­
d e t ę  w n i o s k ó w ,  p r o j e k t ó w ,  i n t e r p e -  
l a c y i  i w o g ó l e  m r t e r j a ł ó w  do w s z y ­
s t k i c h  k w e s t y j ,  i n t e r e s ó w  i s p o r ó w  
d o t y c z ą c y c h  n a s z e g o  mi a s t a .  Za mierną 
opłatą nowi radni mogą się zaopatrywać w 
powyższej t a n d e c i e  w to, co im potrzeba. 
Ta p i e r w s z a  t a n d e t a  c h r z e ś c i j a ń s k a  
oparta na doświadczeniu, niezawodnie znaj­
dzie poparcie u nowych panów radnych, 
zwłaszcza tych, którzyby chcieli coś zrobić, 
a nie mogą...

Os trzeżen i e .
M o ś c i  P a n o w ie  !

B u m !  b u m !  b u m !  t ra ta ta ,  b u m !  b u m ! !

P oda je  się do pub l iczne j  w iadom ości ,  iż pew ien  
m ło d z ien iec  z Ż ó łk iew sk ieg o  z ch w i lą ,  gdy z o s ta ł  
w y b ran y  do s ła w e tn e j  rady  m ie jsk ie j ,  z g u b i ł  ca łą  
o d ro b in ę  swego rozum u.  N ie  w ie lk a  to  w praw dz ie  
zguba,  a le n iebezp iecz na  d la  lw o w ia n ,  a lb o w iem  
rozum  ów  b y ł  n ied o j rza ły  jeszcze  —  znalazca  więc, 
gdyby  go c h c ia ł  użyć, może się n a b a w ić  w ie lk ic h  
do leg liw ośc i.  O s trzeg a m y  p rz e to  w szech  w  o b e c  i  
k ażdego  z o so b n a ,  ko m u  o tem wiedzieć należy, a  — 
b y s i ę  s t rzeg ł  o w ego  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .

W oźny m agistracki.

U w a g a .  Z dan iem  „ S ta ń c z y k a 11 n ie  g roz i  ju ż  n i ­
k o m u  n ieb ezp iecz eń s tw o ,  o k tó re m  w oźny  g ło s i ,  bo  
j ak  wieść nies ie ,  zgubę o w ą  n a b y ł  od  znalazcy p. 
U n d e rk a  i uży ł  je j  do  s ie k an in y  k ie łb a s ia n e j ,  w  k t ó ­
rą  tak  n ie fo r tu n n ie  w m ięsza ł  się także  D r .  S te l la -  
S aw ick i .  N ie d o j rz a ła  za tem z g u b a  p ana  ra jc y  zo s ta ła  
już  z jedzoną w k ie łb a s a c h .  K t o  m ia ł  za tem  z niej 
umrzeć, ten  już u m a r ł ,  p rze to  żyjącym nie g roz i  n ie ­
b ezp ieczeńs tw o .  Z resz tą  c a ł ą  tę sp raw ę  o d d a je m y  do 
zb ad an ia  galicyjskimĄ fizykom, k tó r y c h  p o s ia d a m y  
m oc  wielką.

Patrząc ze stanowiska, z jakiego kto może, 
Europa przedstawia ciekawe zjawisko...
Ciągle Wschód reguluje... miłosierny Boże — 
Toż już koniec stulecia, dwudziesty wiek blisko 
A Północ, Południe ze światłym Zachodem, 
Nie mogą sobie rady dać z tym jednym Wschodem... 
Ale Turek, tak powiada, gdy idzie o Wschód: 
„Nie radźcie, lecz zaprowadźcie ład u siebie

[wprzód... “
Wprawdzie przycichły teraz już o Wschodzie

[wieści,
I  sułtan najspokojniej haremu używa —
Na Północy coś świta i wiatr tam szeleści, 
Szubięnica nad Newą, jak panna wstydliwa 
Objęła ramionami znękanego cara,
Pracuje zapocona od rana do świtu —
Wierna to przyjaciółka, jak despotyzm stara — 
Broni od nihilistow i od dynamitu...
Co prawda, postęp na tem nic, a nic nie traci, —  
Na budowie szubienic stolarstwo się wprawia, 
Podziemne doświadczenia, fizykę bogaci, 
Ajwszystko razem wzięte —  cały świat zabawia... 
Piękne to widowisko —  wśród szubienic tańce 
Wściekłe, jakby tygrysów harce z hyenami,
Z trupów wisielców wstają nieprzebyte szańce, 
A naród... pije wódkę i zgrzyta zębami...

Stańczyk .

P IE R W S Z A  K R A J O W A  F A B R Y K A

Fortepianów i Pianiu
Franciszka Woronieckiego w  Jaśle

poleca  Szanow nej  P u b l ic z n o śc i  swój od  t r zech  la t  is tn ie jący  za­
k ł a d  fabryczny  fo r tep ian ó w  i p ian in ,  jako  t o : fo r tep ian y  n a jn o w ­
szego sys tem u i k o n s t ru k c y i ,  o znacznie  zn iżo n y ch  c e n a c h ,  p o ­
cząwszy od ceny  260 zł r . —  P o le c a  także in s t ru m e n ta  na  m i e ­
sięczne  ra ty ,  s ta re  p rzy jm uje  w  zam ian  lub  do p rze ro b ie n ia  lu b  
reperacyi .  Za t rw a ło ść ,  d o b ro ć  i su m ien n o ść  z je d n a ła  so b ie  fa- 
k fy k a  l icznych  k u p u jący ch ,  a p rzez p u b l iczne  p ism a  k i lk a k ro tn ą  

podziękę .  P o rę c z e n ie  10 lat . C e n n ik i  rozsy ła  b ezp ła tn ie .
Salon fortepianów i fabryka w Jaśle. F ilia u Sziffera w Jarosławiu.

p .  K . U F R Z Y W . G A L IC .

Zakład k r e d y t o w y  w ło ś c ia ń s k i
ul. J a g i e l lo ń s k a  1. 14 w w łasn y m  
gm achu .  W y d a je  6°/0 asygnaty  
k as o w e  za  30-dn iów cm  w y p o w ie ­
dzeniem , tudzież  sprzeda je  6°/o 
l is ty  zas taw ne ,  k tó r e  m a ją  n ad to  
u d z ia ł  w d y w id en d z ie  i m ogą 
s łużyć n a  kaucye.  B ió ra  c e n t r a l ­
ne o tw a r te  od godz.  9 z rana  do 
3 po  p o łu d n iu .

Zakład ogólno rolni- 
czo-kredytowy dla Galicyi 
i Bukowiny, ul. Ormiańska 1. 
2. Towarzystwo zarejestrowane 
z nieograniczoną poręką,kupuje 
za mierną prowizję, niezapadłe 
jeszcze kupony papierów warto­
ściowych państwowych, obliga- 
eyj indemnizacyjnych, przyjmu­
je wkładki na książeczki oszczę­
dności z oprocentowaniem 6°/0 
na rachunek bieżący, 7°/0 z 
trzechmiesięcznem wypowie­

dzeniem. Udziela pożyczki i 
zaliczki, eskoutuje weksle.
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O ddział zastaw n iczy  i w k ła d ek  k siążeczk ow ych

GALICYJSKIEGO BASKU KREDYTOWEGO
p r z y  u l i c y  J a g i e l l o ń s k i e j  p o d  l .  3 .

przyjm uje od 1. maja 1873 począwszy

W K Ł A D K I  N A  K S I Ą Ż E C Z K I  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
Jednego złr. wal. austr. do każdej w y so k o śc i, oprocentow ując je po

- a *

l

o d

£3ł/2 od sta.

Z w r o t w k ła d ek  do 2 0 0  z łr .  u isz c za  s ię  hez wypowiedzenia, U d zie la  

Z A I .  I C Z K I
na k o sz to w n o śc i, sreb rn e i z ło te  p rzed m io ty , p o czą w szy  od J e d n e g o  z ł i .

p O D Z IN Y  C Z Y N N O ŚC I B IU R O W Y C H  I

Od 9te j do l s z e j  p rzed  południem  i od 3c ie j do 5 te j po południu .

<>•  O o c D --0 - -< y <>•

JÓ Z E F S T A C H U R S K I
Z WARSZAWY 

ma zaszczyt polecić swój bogato zao­
patrzony SKŁAD KO RTÓ W  i SU­
K N A , jak niemniej sk ład  gotowych 
sukien m ęskich W KRA KOW IE ul. 
F lorjańska, 1. 363, w domu W. M a­
tejki. P racm ąc po p ierw szorzędnych , 
zakładach, śmiem sobie pochlebiać, SI 
że najw yszukańszym  nawet wymogom |  
będzie w stanie zadośćuczynić. Za- [1: 
mówienia uskutecznia w jak  najkrót­
szym czasie i po najum iarkowańszych 

cenach.
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Pierniki salonowe w paczkach po 40 
et. i po 30 ct. P iern ik i królewskie 
1-50 ct., paczka przekładanycli 75 
ct. i 50 ct. Całusków 30 za 25 ct.. 
grym asików paczka 20 ct., w fabryce 

pierników K aspra M o łęck ieg o  przy 
ulicy Brackiej 1. 158 w K ra k o w ie

ÓZEF RUDNICKI (dawniej W ieczo­
rek) w K rakow ie  w hotelu Drezdeń­
skim, poleca rękawiczki z własnej fa­
bryki i zag ran iczne, bieliznę męską, 
kaftaniki i szkarpetki wełniane, k a ­

pelusze, czapki, pledy, płaszcze gum o­
we, kalosze, parasole etc.

Skład broni, prochu i nabojów 
P .  SC H R E I  B E R A

w Czcrniowcacli, ul. Lwowska 1. 1255 
poleca suiój największy

S k ła d  fabryczn y  k a p e lu szy , b ie l i ­
zn y , o b u w ia  i k a loszy  gum ow ych

po c e n ac h  fab ry czn y ch .

W ie lk i za p a s  tow arów  g a la n te ry j­
n ych  i  norym b ersk ich  en gross et 

en detail.
Pp. oficerom polecam obfity za­

pas bielizny, rękawiczek, kraw atek i 
obuwia w najlepszej jakości i po zna­
cznie zniżonych cenach.

m n n
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=  Ważne dla oszczędnych p i !  =
Skład fabryczny płócien i bielizny

w Krakowie przy ul. św. Jana
poleca swój w ielki asortowany zapas 
wszelkich gatunków b ie lizn y  m ęskiej i 
dam skiej, b ie lizny  stołowej, ręczników, 
chustek do nosa, szyfonów , k o łn ie rzy ­
ków, m a n k ietó w  po nadzwyczaj tanich, 
żniżonych cenach fabrycznych. Dobra 
opinja. której od niedaw na wyroby nasze 
używają, uw alnia naś od wszelkiego dal­
szego zachw alania tychże, nadmieniamy 
tylko, że wszelki u nas zakupiony a nie­
odpowiedni towar nietylko będzie wy­
mienionym, ale na żądanie zwróconą bę­
dzie zapłacona kwota. To przez nas do­
browolnie przyjęte zobowiązanie ręczy 
dla każdego kupującego sum ienną i ta ­
nią obsługę. Ceny są ś c iś le  s t a łe .  
Kompletne wyprawy ślubne są zawsze 
na składzie. W chód do sk ładu  fabrycz­
nego płócien i bielizny od Rynku w ulicę 
św. Jana, drugi sklep.

C. k. uprzyw. p o ły sk  do b ie liz n y  
M. Beyera & Comp., fabryki bielizny w 
W iedniu, Spiegelgasse, 11. w Tryeśoie, 
Corso, 607/3. P ó ł łyżki stołowej tej sub­
stancji domieszanej do przyrządzonego 
ciepłego krochm alu i z nim  dobrze roz­
tartej, wystarczy tylko do nadania pół 
tuzina koszulom połysku właściwego no­
wej bieliźnie, ale także do utrzym ania 
przez dłuższy czas lśniącej białości. 
Tkaniny bawełniane w yglądają jak  naj­
delikatniejsze płótno. Cena pudełka 35 Cti 
|W Y V W V W W V W vvyW yyV |

Jan Grlaser
Handel przyborów galanteryjnych :

w Stanisławowie 
poleca parasole i parasolki, kapelu- j 
sze damskie i męskie, kwiaty, pióra . 
i welony, jakoteź wielki sk ład  bieli- . 
zny damskiej i męskiej, przyborów i 
krawieckich, wyrobów szm uklerskich, j 
frendzli, koronek, przyborów toale- ! 

towych, perfum eryj, m ydeł i tp. j

G a l i c y j s ki  Za k ł a d  k r e d y t o w y  w ł o ś c i a ń s k i .

Jedenaste zwyczajne

WALIE ZCilftOJflAlHfilSMin:
odbedzie się w  c z w a r t e k ,  d n i a  8 k w i e tn i a  1 8 8 0  o 12 god zin ie  w  południe we 

w łasn ym  gm achu Zakładu w e L w ow ie.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. S p ra w o zd a n ie  z  zarządu  Z a k ła d u  i p rzed ło żen ie  b ila n su  za  r. 1 8 7 9 .
2 . S p raw ozd an ie  kom isy i w eryfik acyjnej.
3 . U ch w a len ie  ro zd zia łu  zy sk u  czy ste g o .
4 . S p raw ozd an ie  E a d y  za w iad ow czej o w n iosk u  na zesz ło ro czn em  zgrom ad z. p ostaw ionym .
5 . W ybór k om isy i w eryfik acyjnej na r. 1 8 8 0 .

N a W alne Zgromadzenie zaprasza się w szystkich do głosow ania upraw nionych w myśl artykułu

W łaściciele listów zastawnych Zakładu, którzy mają zam iar uczestniczenia w Zgrom adzeniu, zechcą 
swoje listy  zastawne w wymaganej statutem  wysokości, najpóźniej do d n u  8 m arca b. r . deponować 
w e L w o w ie  w k a sie  cen tra ln ej Z ak ład u , lub w  W iedniu  w  U n io n -lła u k u .

Zam knięcia rachunkowe złożone będą w_sekretarjacie Zakładu na osiem dni przed Zgromadzeniem
dla upraw nionych do głosowania do przeglądnięcia

Lw ów  d n ia  12 lutego 1880. Rada zawiadowcza.

A  Sk órcze  
K rak ow

polecają
llanteryjny

S k ó rezew sk i & P o la k ie w ic z  w  
a k o w ie , ulica F lorjańska 1. 349. 

swój Magazyn towarów gs- 
muLcjj.iych i biżuteryj, perfum eryj 
angielskich i francuskich, praw dzi­

wej wody kolońskiej, lasek, parasoli i tp. 
Skład bielizny gotowej własnego wyrobu 
podług najnowszych fasonów. rękawiezM. 
pragsbieh i wiedeńskich, kapeluszy męs­
kich filcowych, cylindrów i składanych 
(Chapeau-elaque), oraz herbaty rossyj- 
skiej hraci Poppowych w Moskwie.

W  L i p iń sk i w K r a k o w ie , ulica 
.  Bracka. Fabryka w yrobów cze­

k o la d o w y c h ,  cukrów deserowych i ka r­
melków. Ceny : Czekolada waniljowa z 
najlepszego karakaskakao od 1 do 2 zł. 
za pó ł kilo. Nr. I 2 zł. pół kilo. r a  
styl ki z wanilja kilo 2 zł. Owoce sm a­
żone kilo 2 zł. 80 et N ajlepszych c u ­
kierków deserowych 2 zł. za kilo. K ar­
melki nadziewane kilo 1 zł. 60 ct. Lu- 
kierki piankow e do ubierania sadów kiło 
3 zł. Migdały smażone kilo_ 2 zł. K a r­
melki szlazowe od kaszlu k ilo  1 zł. 40 
ct. Mietowe cukierki kilo 1 zł. 60 , 
Soki rozmaite kilo 1 zł. 60 ct. Cukieiki 
miętowe piankowe kilo 2 zł. Cukierki 
kremowe na śmietanie, kawowe i czeko­
ladowe kilo 2 zł. Orzechy tu reck ie j ,v 
czekoladce obciągane kilo 3 zł. W ielki 
wybór bombonierek eleganckich po -• 
der um iarkowanych cenach. Obstalunki 
na prow incję wyseła się za zaliczką 
cztową. Biorącym  za 20 zł. opakowano.- 
nic się n ie liczy. Biorącym do handlu 
do 10 bilo daje się 1 kilo rabat.______

Za R edakcję  i W ydawnictwo odpow iedzialny: J u lia n  P io tr o w sk i.
Z drukarn i L udow ej, p o d  zarządem St. Bayle.p


